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, '-Bądźmy szczerzy" -— zatytułow ała „Pol! my i pójdziem y zawsze na Polskę demo

, a Ludowa" swój artykuł, w którym po ’— 1--------- : ——tesa- - - -----aizuje ze stanow iskiem  PPS w  spraw ie 
^ ju sz u  robo tn i czo - chłopek i ę go. A peł orga 

PSL upow ażnia nas do  rów nież otw ar 
w ypow iedzenia sw oich m yśli na  te- 

* * t tego, cośmy w  „Polsce Ludowej" prze 
'Sytali.

A oto  w yczytaliśm y przede wszystkim  
* h ie  zdanie: ”Po zlikw idow aniu obsaarai 
*ów i fabrykantów  chłopi i PSL jako steroa 
*Uctwo państw ow e chętnie w spółpracuje 
■ Współpracować będzie z robotnikam i i z 
ara- ■ ■
9o 
«ki 
fyzm

lymi grupam i de*»okraty«*ny»i, bo te- 
"wymaga interes Państwa. Rerum  ofałep 
aa  m iejsce w alki klas staw ia esiłdia- 

T'2® społeczny i  śd«e cferześcijeńskieg® 
braterstwa. A le w spółpracow ać z knsyjsu, 

nie oznacza jesacze stać  za kasyna® w 
®9ónku".

Co spow odow ało to  zdenerw ow anie i 
^ d ra ż n ie n ie  organu ludowców. Jedno tyl 

°  zdanie zam ieszczone w  „Naprzodzie" 
*  krakow skim  organie PiPS., w  którym  
^yr-ażono p ragnien ie , iż PPS chce mieć w 
^ o p i e  „naturalnego sprzym ierzeńca 
^ o d ze  do socjsdizimi".

Słowa „socjałtam" i „w alka kies" 
Potrzebnie w praw iają „Polskę Ludową' 
to zd^ -
ch ł

na

^enerwo-waoii^. Sam© dążeaa® kawiaaa 
Łapów «L© reform y roki ej i  auad.«sid»ia 
spamie twa, k tó re  jak  sum  się w ydaje 

Organ PSL zasadniczo pochwala, R-a jest 
n*c2y«i innym  jak  przejaw em  w atki klaso 

której pragnie ona się  w yrzec na 
ec2 idei solidaryzm u, a&pewno sprzecz

aj 2 dokonaną u  nas reform ą rolną. So
cjaliści w alkę chłopów  o  ziemię zawsze 
dopierali i pomogli chłopom w dokonaniu 
r&formy rolnej n ie  w  imię czego innego,

k ratyczaą i przeciw  wszelkiej reakcji, ale 
ani PPS an i PPR w ich dążsniu do Poteki 
socjalistycznej popierać nie będziem y".

A my przeciwnie: w szystkim  chłopom i 
działaczom ludowym bez przerw y tłum a
czyć będziemy, iż pójście z partiam i robot 
niczymi w  jednym  szeregu, a nie w  ogon
ku, jako rów noupraw niony sojusznik leży 
w  i»teca«ie polskich mas chłopskich z ty 
mi może nielicznym i w yjątkam i, które 
d z ięk i w yjątkow ej zamożności czują się 
zw iązana raczej z obozem kapitalistycz- 
nym, nie z m asam i pracującym i miasta.

Na obecnym  etapie historycznym , kto 
nte chce zostać w tyle, nie może mówić 
ty lk o  ż® w alczy z reakcją  i chce dem okra

cji politycznej. Ustrój polityczny bowiem 
jest ściśle zależny -od ustro ju  gospodarcze
g o  i po aakeńe®e»hi wojssy eała Europa 
sto i w  ogniu wafisi wie tyMso o ideały rśw  
agści polityczusj i praw  paWtyesmsydh dla 
ludu, ale także o dem okrację., społeem ą. 
Ta w « M  tsMSzy się  także i w  Pelsce. I pew
ni jesteśm y, iż szerokie m asy chłopskie 
rozum ieją jej treść i hasła  i że razem  z ro 
bot«ikaa»i i pracow nikam i umysłowymi 
pc*g»ą ją rasłiaew ać.

Uferw»l*4iie bowiem zasad dem okracji 
politycznej he« dokonania głębokich re 
form ep©i*es*yoh i gospod»r®eych prow a 
deiłotoy w rwuftąeM  do pwywróewni* 
wesechwłedey kapitału, ktory nie om iesz
kałby  w odpowiednim motnoncie dokonać

swego skutecznego zam achu na praw a po 
lityczne ludu. Faszyzm był tego p rzyk ła
dem i bolesną historyczną lekcją, z której 
musimy w yciągnąć w łaściw e w nioski dla 
dalszego postępow ania. Rzecz jasna, iż ta 
ka odbudowa władzy kapitału  w  Polsce 
stanow iłaby bezpośrednie zagrożenie chłop 
sfciego praw a do ziemi, zrealizow anego 
dziś w Polsce dem okratycznej, i że tej 
ew entualności chłopi chcą zapobiec.

W  tej sy tuacji m iejsce stronnictw a czy 
też stronnictw  ludowych, k tó re  pragną 
w ypełnić sum iennie sw e obowiązki w obeć 
iha-s chłopskich jest staw ać nie w  ogonku, 
awi t«ż wlec się w  ogonie PPS i PPR, ale 
odważnie i śmiało staw ać dbok nich w 
każdej potrzebie. Zbigniew  M itzner

_  ^ i ę C i U  k l Ł t f l *
h ą s k j  p r o w a d z o n e  n a d a l

tak W im ię w alki klasow ej i w  przekona 
iż reform a taka, czy to 6ię komu p- 

°ba czy nie, jest w yraźnym  krokiem  ku 
o° cjalizmowi. Obala ona bowiem  na wsi 
PQH'tyczne i gospodarcze panow.anie war- 

obszarników, k tóra  tysiącznym i nić- 
j 1' Powiązana była z w ielkim  kapitałem , 

inkam i i z wielkim  przemysłem.
2 drugiej strony nie jest tak, jak  pisze 

p o lsk a  Ludowa', iż 'fab rykanci są złSkwi- 
°Wani. Jesteśm y zaledw ie w  okresie 
Państwowienia i uspołecznienia wielkiego 

Pfzemyshi, wprow adzam y elem enty spo- 
ec2ne poprzez spółdzielczość, rady  zakła- 
°We i kontrolę państw ow ą do całego apa 
ahi produkcji i handlu. Jeśli mówi się, iż 

Pogniem y mieć chłopów za sojuszników  
Jej p ra,Cy nad  przekształcaniem  ustro ju  

, aństwowego, to  ma 6ię na m yśli nie tyl- 
rewanż ludności w iejskiej dla robotai- 

,°w z.a pomoc przy nadzielaniu ziemią,
, 6 także i to, że chłopi nie mniej niż ro- 

<Rhicy, są zainteresow ani w  likw idacji 
Władzy kapitału.
. Chodzi oto, iż dla chłopa nie jest obo- 
N tne. kto k ieru je  produkcją i aparatem  
- ytu, czy jest on nastaw iony na zaspoko- 
p nfle Potrzeb społecznych, czy też na zysk.

®forma ro in,a nie rozw iązała w szystkich 
. gadnień gospodarczych państw a. Kapi 

Prywatny bowiem łatw o mógłby do- 
£ “Wadzić chłopa do nędzy, obniżając po
bił- ^ ta rę  ceny produktów  rolnych i śru- 

ląc ceny w yrobów  przem ysłow ych i o- 
i czając ich produkcję. I tutaj w łaśnie 

cht “hcinku w alki klasow ej interesy 
sv °Pa * robotnika są  zbieżne. Obie te kla- 

r Wraz ze wszystkim i pozostałym i ludźmi 
ą 0acY zainteresow ane są w takiej odbu- 

i rozbudowie zniszczonej gospodar

LONDYN, 10.10 (PAP Pol press). W czora  j 
odbyło  się posiedzen ie  Izby Gmin, na k tó ry m  
b ry ty jsk i m in is te r  sp raw  zagran iczn y ch  złożył 
sp-rawoasbiaie z k o n fe ren c ji 5-eiu m in istrów  
sp raw  sag rao ieznyoh .

Mimistor B«vm ośw iadczył, że od sam ego po- 
Mątkss p rzedstaw icie le  5 m oc*m tw  b ra li u dz ia ł 
we w szystk ich  d y sk usjach , do tyczących  t ra k ta 
tów  pokojow ych . O siągnięto  p o ro zum ien ie  w 
nprawie t r a k ta tu  poko jow ego  z F in lan d ią . U sta 
lono rów nież zasadn icze  w ytyczne w spraw ie  
t r a k ta tu  pokojow ego  z W łocham i. P odczas o- 
naaw ian ia  w a ru n k ó w  pokojow ych  z B u łgarią  i 
R u m u n ią  k o m isarz  M ołotow  zw rócił uw agę na 
to , że p ro c ed u ra  o b rad  jes t sp rzeczna  z u ch w a
łam i b e rliń sk im i. W  sp ra w ie  te j trze j m in is tro 
w ie sp raw  zag ran iczn y ch  sk o n tak to w ali się ze 
sw ym i rząd am i, k tó re  ap ro b o w ały  stanow isko  
sw yeh m in istró w . Bevin p odkreślił, że prócz 
spo ru  p ro ced u ra ln eg o  na leży  rozw iązać zasa
dnicze p ro b lem y  m ery to ryczne .

„Może być —  pow iedział B erin  — że za m ało 
czasu  m inęło  od dw óch w ielkich zwycięstw .

abyśm y m ogli od razu  osiągnąć porozum ien ie . 
Żywię g łęboką nadzieję , że w przyszłości bę- 
dziam y się s ta ra li znaleźć drogę do w znajaw ine- 
go zroztM H«»i« i w yjścia  z obecnej sy tuacji. 
Spodziew am  się, że uda  się nam  u su n ąć  ro z 
b ieżności i n iep o ro zu m ien ia , k tó re  m ogłyby 
w yniknąć. R ząd b ry ty jsk i jest zawsze gotów  do 
w spńapraey w tym u, w k tórym
w spó łp racow ał podczas w ojny".

Po p rzem ów ien iu  B evina z ab ra ł głos przy
w ódca opozycji W in s to n  C hurchill, k tó ry  zw ró 
cił się do rząd u  z zapy tan iem , k iedy  odbędzie 
się debata  nad  przem ów ien iem  m in is tra  B evina.
Bevin odśw iadczył, że w skazanym  było b y  o d ło 
żyć debatę  na później, gdyż p raw d o p o d o b n ie  w 
ciągu k ró tk iego  czasu  zo stan ą  n aw iązan e  ,noci

Min- RsfEisowsid w dw rlze  
do SSfrnów ^ e in o B s o n v c h

WARSZAWA (PAP Polpress). —  W  dniu 
wcaorajsaym m ioister S praw  Zajtranicznyeb 
W ła«**ły  Rzym owski w yjaehal w tow arzystw ie  
miuksłra pełnom ocnego Józefa Olszew skiego do 
Waascyngsęau dla podpisania paktu Narodów  
Zj®dnoes®»ych w im ienin  Polski. Odjcńdinją- 
eyoh żegnali w icem inister Spraw Zagrwde*- 
nyah Zygzauat M odzelewski, dyr. gol no tin  j ł ii-  
sKsśra oh. Tadeusz Rakowski, naczelnik wydada- 
łn anglo-am crykańskiego MSZ dr. Tadeusz Że
browski, w icedyr. gabinetu Janiszew ski i p. o. 
protukólu dyplom atycznego MSZ Adam Guhry- 
Howżcz. W  im ieniu nieobecnego am basadora 
Stanów Zjednoczonych żegnał m inistra radca 
am basady Keith.

porę - m i e n i a .

Prem ier l e w .  O só b J cn -M o it iw sk i
o BYŁcacji Ęf®sii0iikrc2ei,kraiu

POZNAŃ (PAP Polpress). W Poznaniu ko jest racjonowane. Czy nasz system jest 
o d b y f  się zjazd starostów woj. Pomor- sinsrny? Czy należałoby ? o ^
skiego, na który przybył Premier tow.
Osóbka-Morawski. Premier wygłosił dłuż
sze praemówienie, które poniżej podajemy 
w skrócie:

„Ogrom *pracY ‘ ttndnośd , na który 
skarżą się starostowie czy inni urzędnicy, 
jest wynikiem dsiałań wojennych. Było
by  dła* nos , przyjemniej, gdyby _ takie 
problem y nie istniały, żeby jak , najsayb- 
ciej powrócić do normalnych warmtkow 
i nie zajmować się togo reękaju ssgsd- 
niofńanu. T®n problem jesfeok, j*.V wia
domo, ma miejsce nie tylko w Polsce, 
istnieje w całym szersza innych krajevr. 
Weńnty na paayWnd takie roocarstwo jak 
W ieike Brytania, Mera może łałwioj po
konać tog® M iM ja trwdns-óć, r,*  ney: 
k ta ie je  łam bwrdeo sfeatnplikowane racjo- 
M w w śa środków żywnościowy oh. , Teraz 
po skończonej wojnie z Japonią,_ zostały 
racje śywneśotowe w Anglii zranisjsKon'?. 
Wiadomo również, że w innych krajach. 
j?k, vr Czechosłowacji na przykład w e h t  
handel w ogóle nie istnieje, tam wszyst-

t) AUĆUUUU W IC ^ -  -X-------
taki, by w szystkie potrzeby życiowe 

i0 zYetkich ludzi były należycie zaspoko- 
e- 2e taka przebudow a ustro ju  gospo- 

w nieuniknionej konsekw encji 
ij: z.le Prowadziła do socjalizm u, jest to 

^ koniecznością. N iezależnie od 
’ 2e.,,Poleca Ludowa" s to  ra*y jeszcze j

s stwierćlaała, „że z 5,

2 .5 8 C5 b e l  o d z i e i u
Wczoraj popołudniu odwiedził redakcję „Robotnika" minister Opie

ki Społecznej, tow. Feliks Mantel, który podzielił się z nami następu
jącymi informacjami. _

Dary UNRRA napływają stopniowo do kraju i są rozdzielane we
dług swego przeznaczenia. Pierwszym rodzajem darów, które stanowią 
lekarstwa? urządzenia szpitalne itp. dysponuje Komitet Ministrów, przy
dzielając je w miarę zapotrzebowania. Drugi radsaj darów stanowi o in e z ,  
częściowo używana, która znajduje się w dyspozycji Ministerstwa Opieki 
Społecznej i która przeznaczona jest dla ludności najbardziej potrzebają- 
cej, pozostającej pod opieką tego Ministerstwa. Odzież ta gromadzona 
jest w wielkich magazynach, przede wszystkim w Łodzi, skąd rozprowa
dza się ją po całym kraju. ,

Zakres tej pomocy odzieżowej najlepiej charakteryzują kczby. tJto 
w ostatnim okresie na potrzeby Łodzi i okręgu przeznaczono 2 .550 bsl 
odzieży najrozmaitszego rodzaju, co stanowi wielką pomoc w oowczu nad
chodzącej zimy.

Rl>g

i '“'-Z   . * -J . ,, .
Są głosy, które domagają się całkowitej
r eg la m en ta cji życia gospodarczego, są 
głosy naw shijące do wprowadzenia ty b  
ko wolnej konkurencji handlowej. I jedni 
i dm dey nie mają racji, gdyż nie by liby  
w stanie w obecnym stadium gospodar
czym tego przeprowadzić. Nie mógł tego 
zres-ta uczvr.ic i okupant, stosując dra
końskie środki. W olny h a n d e l  istniał i w 
czasie okupacji niemieckiej, tym ba.dnej 
wiec my nie mogliśmy wprowadzić cap 
kowitej reglamentacji, gdyż powięlwsyh- 
byśmv przez to trudności aprowisacyjne 
w naszym kraju jeszcze_ bardziej. Poli
tyka ta związana jest również z naszą 
polityką finansową.

Mamv do zanotowania bardzo poważny 
f»»dek‘ cen. Jeżeli sobie przypomnimy 
sytuacje po tamtej wojnie światowej i 
naszą sytuację materialną i aprowwa- 
evjna. to musimy stwierdzić, ze Polska w 
*»’młych czasach przeżywała nie mniejsze, 
śle vneksze trudności gospodarcze i M- 
st anso we. Przy ówczesnym systemie go- 
spodarciym  i finansowym najbardziej u- 
ciorpiała ludność praoujzca, natomizał ton 
swatem, który ebeerde stosujemy, jest tak 
ebm yślanu, oby pomoc, ludnosci pracu- 
jacej. Na naszym aparacie, adm irusto  
ciyjnvm spoczywa głów ny cięzw w ypeł
nienia tego iednego z kejistzlnjch zag._d- 
nień, takim jest aprowizacja ludności pra- 
trującej. i

Kontyngenty lepiej niż w ubieg.ym roku po
winny wpłynąć. Trudności w dziedzinie apro^. 
wizacji kraiu trwać beda być może diugie 
ieszcze miesiące. Coprawda pewne ilości ar
tykułów pierwszej potrzeby dostarczyła nam 
już UNRRA, pewne ilości będziemy s»ę sta
rali sprowadzić droga wymiany handlowej, 
jednak nikt nie liczy, że już w krótkim cza
sie da się usunąć wszystkie trudności, zwłasz
cza, w zdobyciu dwóch zasadniczych artyku
łów kontyngentowych: mięsa i tłuszczu, gdyż 
tych jest brak na całym świecie. Wyraźne 
złagodzenie tych trudności można osiągnąć 
przez Intensywna hodowlę trzody chlewnej 
i dopilnowanie rozwoju czarstwa, zwła
szcza przez rozbudowę i uruchomienie spół- 
dzjęjjil mjlęc«»rskicli > na niektórych tersauscJs.
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Ungiicy ws!ępiafa w ślady Zw. Radzieckiego

O drazu w  pierw szych dniach okupacji 
N iem iec zaznaczyła się  isto tna różnica w 
ustosunkow aniu się  do ludności niem iec
kiej ze strony zw ycięskich Aliantów . 'Wła
dze radzieckie zdecydow anie w kroczyły 
na drogą w spółpracy z elementami. an ty 
hitlerow skim i w śród Niemców. Już w 
pierw ezych tygodniach okupacji zalegali
zow ane zostały  stronnictw a dem okraty cz 
ne —  p artia  socjalistyczna, kom unistycz
na i ludowa, i  przyw ódcom  tych  an tyhitle
row skich orgamizacyj pow ierzone zostały 
odpow iedzialne stanow iska w  niem ieckiej 
adm inistracji.

Jednocześnie dow ództw o Czerwone.] 
Armii, spraw ujące w ładzą okupacyjną, 
poczyniło w szelkie s t a r a ł a  w  kierunku 
uporządkow ania życia gospodarczego i 
kulturalnego w  Niemczech. Ludności w y 
dano karty  żywnościowe, przystąpiono do 
odbudow y transportu, uruchom iono naw et 
takie instytucjo kultresrakie, jak teatry , -bi
blioteki, kina itd.

Ta polityka radziecka n ie  łączyła się  b y 
najm niej z „łagodnością", ja k  to  w ielu 
myślało. Zniszczenie hitleryzm u i uniem o
żliwienie odbudow y niem ieckiego przem y
słu  w ojennego, a  z drugiej strony  próby 
w ychow ania Niemców, w  szczególności 
dzieci i młodzieży, w  duchu dem okratycz
nym, —  oto w  najogólniejszym  zarysie ce
le okupacji Niemiec. O siągnięcie tych ce
lów jest tylko u łatw iane przez w spółpracę 
z niem ieckim i czynnikam i an tyhitlerow ski
mi i przez norm alizację stosunków  gospo
darczych i kulturalnych.

Przekonali s ię  o tym  dośw iadczalnie 
A nglicy i A m erykanie, którzy początkowo 
zastosow ali zupełnie inną polityką, a  obec
nie przekonali się, że słuszniejsze były 
w ytyczne polityki okupacyjnej, opracow a
ne przez w ładze radzieckie.

A nglicy i A m erykanie w łaściw ie nie 
m ieli żadnego określonego program u oku
pacji Niemiec i stosunku do ludności n ie 
m ieckiej. Stąd tak  daleko  idące w ahania, 
jak  początkow y surow y zakaz „bratania" 
się  z Niemcami, późniejsze zm iany tego 
zakazu (dzieci do la t 8!), a obecnie po
zw olenie zaw ierania ślubów  z Niemkami. 
Stąd nieodróżnianie czynników  dem okra
tycznych w śród Niemców, niedozw olenie 
wznow ienia działalności stronnictw  an ty 
faszystowskich. Stąd w yraźne _ tendencje 
odbudowy przem ysłu niem ieckiego przy 
jednoczesnym  (teory tycznym  przynaj
mniej) obstaw aniu  przy uchw ałach pocz
dam skich, stw ierdzających konieczność 
zniszczenia niem ieckiego potencjału  w o
jennego w dziedzinie przem ysłu oraz prze
znaczenie znacznej części jtrzem ysłu n ie
mieckiego na poczet pokrycia  roszczeń 
odszkodow aw czych aliantów .'

A by nie być gołosłownym  w  tw ierdze
niu, że A nglicy i A m erykanie chcą obecnie 
naśladow ać ZSRR w  dziedzinie ustosun
kow ania się  do Niemców, przytoczę poni
żej w iększe fragm enty z a rtyku łu  p. t, „Na
sze zadania w  Niemczech", ogłoszonego 
ostatnio w  znanym  tygodniku angielskim  
„New Statesm an and  N ation" (Nr. 759).

Na w stępie au tor artyku łu  stw ierdza, że 
Anglicy postaw ili sobie w  Niem czech dw a 
zadania. „Po pierw sze mam y do rozw iąza
nia zagadnienie krótkoterm inow e urucho
m ienia zagłębia Ruhry, aby w  ten sposób 
uniknąć kryzysu  opałow ego w Europie tej 
zimy. Lecz n ie  wolno nam  zapom inać ta k 
że o drugim  długoterm inow ym  zadaniu ■—
0 um ożliwieniu siłom  antyfaszystow skim  
odbudowy niem ieckiej dem okracji. Jak  
dotychczas nic w łaśeiw ie n ie  zrobiliśm y 
w  obu tych spraw ach".

„W szystkie otrzym ane spraw ozdania są 
zgodne co do tego, że polityczna sy tuacja  
w  zagłębiu Ruhry uniem ożliw ia pow iększe
nie produkcji. K ierownicy z czasów h itle 
row skich pow szechnie pozostali przy p ra 
cy i w  w ielu w ypadkach w yw ierają  po
tężny w pływ  na  m iejscow ą ackninistrację. 
Gdy naprz. górnik antyhitlerow ski pow ró
cił z w ojska po 5-łetniej nieobecności, za
sta ł on w urzędzie pracy  sw ego rodzinne
go m iasta w szystkich sta rych  urzędników . 
Również kom endant policji był ten  sam, 
k tó ry  za czasów hitlerow skich zorganizo
w ał obóz odosobnienia d la  opornych gór
ników. W szelka działalność polityczna, 
a naw et w ydaw anie niem ieckich gozet i 
czasopism, jeszcze je s t w zbroniona".

„Krótko mówiąc, cała s tru k tu ra  społecz
na zagłębia Ruhry pozostała bez zmiany. 
Pewną liczbę urzędników  party jnych  usu 
n ięto  lub zaaresztow ano. N ie w ielu  prze 
m ysłów ców  znikło lub trafiło  do więzień. 
Lecz niczego nie zrobipno, by  zm ienić sy 
stem  społeczny, który  za czasów K ajzera
1 H itlera był głów ną sprężyną n iem ieckie
go m ilitaryzm u".

W  poszukiw aniu w yjścia z tej sy tuacji 
au to r artykułu  proponuje:, „Zgodnie z

w skazów kam i poczdam skim i możemy i 
powinniśm y szczerze w spółpracow ać ż si
łam i antyfaszystow skim i w  Niemczech. 
Lecz to by znaczyło, że Komisja K ontrol
na  zachęci do praw dziw ej rew olucji so 
cja lnej w  Zagłębiu Ruhry. Nadchodzące 
spraw ozdania świadczą o tym, że siły a n 
tyfaszystow skie zachow ały się  n a  tym  te 
ren ie  w  znacznym  zakresie".

„Próbowaliśm y sam i usunąć h itlerow 
ców i w ybrać ludzi, którzy m ają  ich zastą
pić, i odrzuciliśm y pomoc grup antyhitle
rowskich. Próbowaliśm y traktow ać w szyst
kich Niemców jednakow o. Skutek był ten, 
że traktow aliśm y w szystkich jednakow o 
łagodnie lub jednakow o surowo". %

„O statnio, jak  się  zdaje, A m erykanie 
zdecydowali s ię  na przyjęcie m etody ra 
dzieckiej — m ają on i w ybrać przyw ódców  
antyfaszystow skich, do k tó rych  rzeczyw iś
cie można mieć zaufanie, i  upow ażnić ich 
do w ydaw ania w łasnych gazet, do  zorga
nizow ania w łasnych partii politycznych i 
zw iązków  zaw odow ych i  wogóle do  p rzy 
jęcia  na  sieb ie  odpow iedzialności po litycz
nej".

V? zakończeniu artyku łu  au to r „New 
Statesm an and  N ation" dom aga się, by 
w ładze b ry ty jsk ie  w ślad za  A m erykanam i 
zdecydow anie w kroczyły na drogę obraną 
przez Zw. Radz. — na drogę w spółpracy z 
antyhitlerow skim i grupam i niemieckimi.

C ytow any pow yżej artyku ł ogłoszony 
został w  połow ie w rześnia rb. Jak  w ynika 
z w iadom ości telegraficznych w tym  sa 
mym mniej w ięcej okresie w  strefie  a n 
gielskiej rzeczyw iście uchylony został 
zakaz działalności politycznej dla s tro n 
n ictw  dem okratycznych i  rozpoczęła śię  
odbudowa trzech partii —  socjalistycznej, 
kom unistycznej i  t. zw. „centrum ".

O dbywa się to  jednak  pod najściślejszą 
kontrolą b ry ty jsk ich  władz w ojskow ych, 
w  zw iązku z czym  tygodnik  angielski 
„Ekonomist" słusznie pisze: „Jest nonsen
sem  roztaczanie drakońskiego nadzoru nad 
ludźmi, którzy usiłu ją  odbudow ać życie 
polityczne w Niemczech, podczas gdy h i
tlerow cy pozostają nadal w  szeregach ad 
m inistracji, a  w  szczególności zachow ali 
sw e pozycje w  policji, —  jest to skandal, 
k tóry  należy natychm iast zlikwidować".

Fakt oparcia się  A nglików  i A m eryka
nów  wzorem  w ładz radzieckich na niem iec
kich grupach antyhitlerow skich m ożna ty l
ko powitać. Z nając jednak  w ystępujące 
ostatnio u  A nglików  tendencje w  kierunku 
litow ania się  n ad  „biednym i" Niemcami, 
należy w ypow iedzieć obawę, by w spółpra
ca z czynnkam i antyhitlerow skim i nie sta 
ła się  płaszczykiem  d la  zm iany kursu  w o
bec Niemców w  ogókfcścL

L. K.

R T & i i
Samorzqdowo-adsniiijstrocy'siy P.P-*

W sobotę 13 i niedzielę 14 bm. odbęA*® 
się w Warszawie Zjazd samorządowo c - '  
mmistracyjay PPS. _ ,

Z całej Polski przybędą przedstawicie  ̂
PPS, pracujący w adm inistracji i samor*4' 
dzie. Referaty wygłoszą iow.: Pren»
Rządu Jedności Narodowej Osóbka-.'*01’̂  
wskś, Ficeprezydent KRN Stanisław Szwa 
be, sekretarz generalny CKW PFS Jó* 
Cyrankiewicz — Minister Sprawiedliwo5®” 
Henryk Świątkowski, viceminlster adn»n ' 
stracji publicznej żaruk-Michalski i in®1.

Wybory samorządowe na Węgrzech
MOSKWA (PAP Polpress). Radio mos

kiewskie podaje z Budapesztu f  wyniki 
borów samorządowych w Budapeszcie, o- 
głosów, tj. 597 tys. padło na listę drobny 
właścicieli, 42Vo głosów na socjahdernolu ^  
tów i komunistów. Trzy partie pozosa 
uzyskały resztę głosów (7°/«).

Wybory na przedmieściach Budapps 
przyniosły sukces socjal - demokratom i 
munistom, którzy zyskali 51—73°/o głos°

Mecz radziecko-tocusSd w Berlinie
BERLIN (PAP Polpress). Reprezentacją 

piłkarska garnizonu berlińskiego A,!1 
Czerwonej spotkała się 7 października ^  
stadionie olimpijskim w Berlinie z reP. 
zemtacyjna jednostką garnizonu f r a n c u s k i

P i ł k a "  ’ '  "  '  *90, karze radzieccy w ygrali 5:1.

isa . Siańczyk l t-n to . timĄ w Łodzi
KonSerencio w s p r a w ie  vozdiiala tewaraw U1RRH

W  dniu w czorajszym  w  Urzędzie W o
jewódzkim  w  Łodzi odbyła  się konferen
cja przedstaw icieli party j politycznych, 
zw iązków  zaw odow ych i n isty tucyj społe
cznych, na k tórej tow. M inister P racy i 
O pieki Społecznej Jan  - Stańczyk oraz w.- 
m inister tow. Feliks M antel omawiali spra 
w y, zw iązane z rozdziałem  artykułów  do
starczonych przez UNRRA dla ludności 
polskiej.

W  prasie ostatnim i czasy pojaw iły  się 
rew elacyjne szczegóły, dotyczące w adliw e
go funkcjonow ania aparatu  rozdzielczego. 
W  zw iązku z tym  tow. w-m inister M antel 
w yjaśnił:

M aszyny i narzędzia rolnicze, p rzysła
ne przez UNRRA są w  dyspozycji M ini
s terstw a Rolnictwa i poprzez agendy jego  
są  rozprow adzane w  terenie. A rtykuły  ży
w nościow e rozdzielane są przez M inister
stw o A prow izacji i Handlu. N atom iast na 
terenie Łodzi w  m agazynach znaj
d u je  się  w ielka ilość odzieży i obu
w ia pochodzącego z * darów  społe
czeństw a am erykańskiego, k tó re  d o sta r
czono za pośrednictw em  UNRRA, m ają być 
rozdzielone w śród ludności Polski. Dary te  
— przew ażnie używ ana odzież i obuw ie —  
znajdują się  w  dyspozycji M inisterstw a 
Pracy i O pieki Społecznej. Zm agazynowa-

ZwfcięsSwo lewicy w Horoegii
Saciriśćei ui&jig prawie polewę msndfitiw

SZTOKHOLM (PAP Polpress). W wy
borach do parlamentu norweskiego, partie 
lewicowe odniosły zwycięstwo, otrzymując 
81 mandatów wobec 69 mandatów prawicy.

Podział mandatów między poszczególne 
partie przedstawia się następująco: partia

prawicowa —  28 mandatów (w 1936 — 35) 
partia chłopska —  12 (18), partia chrześ
cijańsko - ludowa 9 (2), partia „Wonste" 
(radykali, dosłownie: lewica) —  20 (23), 
partia socjalistyczna —  73 (70), partia ko
munistyczna —  8 (0).

Fs'0esb potwora s Sslsoss
MOSKWA (PAP Polpress). Korespon

dent agencja Tąss donosi z Lueneburga, że 
osk. Kramer w pierwszych zeznaniach, od
czytanych przez prokuratora, nie przyznał 
się wogóle do winy. Podczas procesu jednak 
wyszło na jaw, że Kramer był organizato

rem i uczestnikiem wielu masowych mor
dów.

Korespondent podaje, że żona Kramera 
uprawia konszachty z wieloma świadkami, 
usiłując nakłonić ich, aby nie obciążali jej 
męża. Jednemu ze świadków ofiarowała na
wet cenny brylant.

t a k  Angielski będzie znacicraiizowGny
LONDYN (Usiited Press). Poparty przez 

premiera Attlee oraz Herberta Morrisona, mi
nister skarbu Dalton przedstawił Izbie Gmin 
dekret, dotyczący objęcia kontroli publicznej 
nad Barakiem Angielskim, jako pierwszym 
obiektem, który mia zostać zracjonalizowany 
przez rząd Partii Pracy.

jakie
De-

Gpinię publiczną interesuje kwestia, 
odszkodowanie otrzymają akcjonariusze, 
kret wyjaśnił, iż właściciele papierów procen 
towych otrzymają w zamian za. swe akcje 
3 proc. kapitału akcyjnego, jaki przejmie rząd.

-o -

fMerslw© ta zabawie fanecine!
Emm zlirednin M.S.Z. w Fozmssniw

Niedawno, jak donosi „Walka Ludu" 
dokonana została przez bandytów NSZ-ow- 
słdch w Poznaniu nowa bestialska zbrod
nia.

Do gm achu ZZK, w którym odbywała 
się zabawa OM TUR, wpadło dwudzie
sta przebranych w mundury żołnie
rzy W .  P. osobników. Wtargnęli oni 
na salę i rozpoczęli * dziką i bezładną 
strzelaninę. Udawali przy tym, że kogoś 
poszukują, bo kilku z nich wolało: „Mu
simy dziś dw óch wykończyć!" Nie znalazł
szy widocznie jednak upatrzonych ofiar, 
poranili ciężko i zabili kilka osób spośród 
uczestników zabawy. Od kul zbrodniarzy 
zginął żołnierz nieznanego nazwiska, oraz 
22-letaia robotnica, Janina Berger. W ice-

przewodniczący WKR PPS w Poznaniu, 
tow. Władysław Szukała, stary i zasłużony 
działacz socjalistyczny, został trafiony ku
lą w szyję i w stanie groźnym przewieziony 
da szpitala. Ponadto raniono ciężko jesz
cze trzy obecne na sali kobiety. Bandyci 
zdążyli uciec przed przybyciem zaalarmo
wanych władz bezpieczeństwa.

Piętnowanie zbrodniarzy, ukazywanie 
ich oblicza moralnego społeczeństwo jest 
chyba zbyteczne. Społeczeństwo i tak wie, 
co sądzić o ludziach, którzy zdolni są do 
bezmyślnego mordowania niewinnych. A 
oni? Oni słowami się nie przejmą, słów 
nie przestraszą. Dla nich trzeba jednego 
tylko — stryczka. A ten ich nie minie.

n e są w  odpowiednio nadających 
tego m agazynach w  Łodzi, Krakowie, K 
tow icach i Poznaniu. W ym ienione aJ t Yf ,  
ly  przeznaczone są  d la  rozdziału pomieó^j 
niezdolnych do pracy  oraz specjalnie P 
szkodow anych, znajdujących się  pod opi 
k ą  M inisterstw a Pracy i Opieki Społeczn J- 
M iędzy innym i — jako  specjalnie P°<* 
gających opiece —  tow. min. M antel 
m ienił ludność pow iatu stopnickiegO, ■ 
naskufek zniszczeń w ojennych około 8. 
ludności m ieszka z ziem iankach, utraci 
e-zy przy tern cały m ajątek  osobisty. 1Y 
ludziom w  pierw szym  rzędzie należy 
zaopatrzenie na zim ę z  darów  UNR 
Tow. mm. M antel omaw-iał następnie * 
rzuty, dotyczące zbyt pow olnego rozdzi 
■hi odzieży. O to w  Łodzi znajdują się 
k ie  m agazyny tych artykułów . Nie są . 
jednak  przeznaczone dla ludności ^ 0.,
specjalnie, lecz dla całego kraju . Stąd V 
m ieszanie pojęć. Pcrzatym na w ielkie 
dności napo tyka się w  dziedzinie 
dunku. Robotnicy przydzieleni do ^  . 
dow yw ania w agonów  z tow aram i 
n ie  chcieli pracow ać, pomimo zastoso 
nia najw yższych staw ek, t. zn. około 
złotych dziennie. Sił pom ocniczych z V 
śród ludności niem ieckiej n ie można (D 
otrzymać,, gdyż zam iast zażądanych 
botników  przysłano około 20 niezdolny 
do  pracy. .  y l

Zarów no tow. m inister Stańczyk la^  a 
tow. v-m inister M antel apelow ali do 
nizacyj mas pracujących  o pomoc i 
działanie w  akcji rozdaw nictw a, jak  r 
nież o  inform ow anie o brakach i uchy 
niach w  akc ji rozdzielczej. Obaj t o w a _ ,  
sze obiecali rów nież in terw encję w 
w ie — om aw ianych przez nas — 
m agań i nadużyć w  rozdziale innych ., 
kułów, podlegających kom petencji M . .  
sterstw a A prow izacji i H andlu oraz 
sterstw a Rolnictwa.

W  d y sk u s ji  tow. v icep r. A jnenk iel, ^  
chow icz, A n d rze j ak  o raz  tow . M inor f  ^ 
zy w a li n a  fak ty  n ad u ż y ć  i  zan iedbań  
ro zd z ia le  a r ty k u łó w  UNRRA. D ane te g 
n ą  s ię  n iew ą tp liw ie  p o d w alin ą  racjo® ^  
go zo rg an izo w an ia  ro zp row adzen ia  
sy ła n y ch  z za g ran ic y  a rty k u łó w  
p o trze b u jąc y ch  z p o śró d  ludnośc i P°

W iec w  sp raw ie  H iszpanii w  P ary^
PARYŻ (Polpress). W Paryżu odiby* 

wiec, zwołany przez towarzystwo franci 
Idszipanskie przeciwko terrorowi faszys ^  
skiemu w Hiszpanii. Obecnych było 
osób.

W wiecu wzaęli udział m. in.: Largy 
llero b. premier Hiszpanii r e p u b l ik a ń s k ie j ,  ^  
sekretarz Światowej Federacij Zwiazk0^' ^.

m. in.: Largo Ca 
repub’il

. . . _____  ________ .  erącij Z
wodowych, Saillamt- oraz generałowie 
scy. Podkreślono, że ofiara terroru Pa :°cXn9 
tys. osób. Francja nie może być b®®1 „„i# 
— powiedział Saillant — dopóki HiszP 
rządzi Franco. ^

Obecni na wiecu domagali s i ę ' zerwania 
sunków z Francją i Hiszpanią.



Nocna wędrówka po torach-
H a ciężkiej służbie ochrony kolei

- ^ oc ciemna, bezgwiezdna, deszcz mży
P°nuro, a silny w ia tr przejm uje zimnem

0 Słębi. Przed nam i i  za nami, z praw ej
z lewej s trony  —  tory, szyny, zw rotnice
semafory. Długie, nieruchom e pociągi

l.eJ3 pustką. Inne przepełnione do  ostat-
^iego m iejsca na  dachu, stopniach i bufo-
ach d rgają  pulsem  oczekiw ania n a  od

jazd.

N a szaber!
Platforma w ypełniona po brzegi. Ludzie 

Sledzą na w alizkach i tłum okach pod g d y m  
®*ebem, i drżą z zimna. M iejsc w  zakrytych 
^ aponach jiuż nie ma —  trzeba tak  podró- 
°wać, choć wicheT .i s ło ta  jesienni, 
Zażywna jejm ość 6karży się!

Ci kolejarze to taki nieużyteczny na- 
j  - 200 zł daw ałem , żeby m nie wpuścił 

0 służbowego, ale nie chciał.
, W spółczujemy grubej obyw atelce, że 
Marznie na sopelek w  dalekiej^drodze na 
ląsk czy Pomorze i cieszym y się, że ko

t la r z  nie złakomil się  na jej 200 zł. 
Szabrownicy taszczą sw e ciężkie toboły, 

zabrownicy rozpychają się wielkim i w a
dam i i tra tu ją  skrom nych pasażerów , któ- 

jadą w  celach służbowych. Szabrowni- 
krzyczą, bo im coś zginęło, w zyw ają po 

rn° cY, biją się m iędzy sobą.
. Straż kolejow a interw eniuje. Szabrow- 

° lcY chcą przekupić kolejarzy. Chcą wci- 
łapów kę za przepuszczenie innym 

"Yjściem, za przejście bez biletu, za 
Mieszczenie w  w agonie służbowym, pocz- 

'̂ w y m  itd. I w ydaje  nam  się, że w  rów;- 
mierze karać należy tych, co da ją  ła- 

'P°wki j a t  i tych, co je  biorą.

Złodzie je
Krążymy po torach w  tow arzystw ie kil- 

j  funkcjonariuszy Służby O chrony Kolei.
nam  trochę niesw ojo. — ciem na noc, 

^ r n e  kontury  wagonów, w ydaje  się, że 
*4 każdego pociągu czyha niebezpieczeń

stwo.
Semafory błyskają. Kran w ęglow y w t z u - 

a Węgiel n a  parow ozy. Czarny pył opada 
aM na tw a rz .'
Zwiedzamy posterunek S. O. K-u, patro- 

ujemy tory.
. Stój, k to  idzie! Ręce do gófy! — pa- 
a kom enda naszych towarzyszy.

- K  w agonów  w ypełzają ciemne sylw etki, 
/•o rk i upadają na ziemię. W ęgiel rozsy
p i e  się. Złodzieje rzucają  się  do ucieczki, 

oscig. Sprawcy ujęci. W ory węgla po-rzu- 
° ne na to-rze.
Dwie . godziny spaceru jem y po torach, 

j ^ teśm y-św iadkam i obław y. Złodzieje ko 
■ eJowi m ają swą organizację. Tworzą całe 

*tafety ze specjalną sygnalizacją. Jedni 
Podbierają w ęgiel z parow ozu czy wago- 

°w. inni transportu ją  go do parkanów . 
eszeze inni, najczęściej młodzi chłopcy, 

Ptżenoszą przez parkan. Po drugiej stronie 
eka dalsza pomoc — c i którzy  zwinnie 

.p r a w n ie  rozprow adzą skoro  świt w ę
giel
^ielk,

Po m elinach. A kcja zorganizow ana na
®kai 4  skalę. H andel rów nież na  w ielką

ę. N ajw iększy ruch  transportow y przez
^arkan rozpoczyna się  około 5 rano, w  no- 
J  Pod osłoną ciemności idzie robo ta  na 

^ S o n a c h .
Służba O chrony Kolei m usi być wszę- 

Je s teśm y  na  w artow ni. Telefon. Mel- 
ktoś dobiera się  do transportu  

^  — . Przysłać w ięcej ludzi. Telefon:
W /3 
u,Nr r a .
f Parowozowni złapano złodzieja. Tele- 

m eldunek —
S j^fzał. Jeden, drugi potem  w ięcej. Cisza, 
“yteba Ochrony, Kolei prow adzi przestęp- 

M ieli broń.

włókiennicze, ale otrzym ał je  ty lko  mały 
procent załogi, bo dla w szystkich nie s ta r 
czyło:

Nie ma m undurów. W iększość chodzi w 
cyw ilnych ubraniach. W pływ a to ujem nie 
na posłuch — z um undurow anym  strażn i
kiem  w ięcej się  ludzie liczą.

Butów także nie dostali.
—  Gdyby chociaż daw ali zelówki. Szewc 

żąda 500 zł. Skąd je  wziąć?
Zbliża się  zima. Strażnik przem ierzający 

w iele kilom etrów  podczas sw ej służby na 
m rozie m usi otrzym ać kożuch i ciepłe obu
wie.

Kolejarze są  -wyłączeni z aprow izacji 
m iejskiej. N a sw oje kartk i kolejow e otrzy
m ują jednakże m niej niż, pracow nicy łódz
cy I kategorii.

Strażnicy m ają d ie ty  wyjazdow e, ale 
p łatne z dołu. Są w  drodze nie raz 10 dni. 
Nie d osta ją  suchego prow iantu. Głodują.

30 ludzi padło na posterunku
— O nas zawsze się  mówi i  pisze tylko 

źle. Za w szystko jesteśm y odpowiedzialni. 
Za w szystkie niedociągnięcia, w szystkie 
błędy — kto winien? — O chrona Kolei — 
żali s ię  m łody strażnik. — Ludzie nie zda
ją  sobie spraw y, jak  ciężka jest nasza p ra 
ca i w  ja k  trudnych w arunkach.

O glądam y raporty, księgi. W  m iesiącu 
sierpniu  S. O. K. ingerow ała w 500 pow aż
nych w ypadkach przestępstw . M niejszych 
w ypadków  jest tysiące.

W  czasie pełnienia służby poległo 30 lu
dzi. S trażnicy muszą w  drodze przy kon

w ojow aniu pociągów staczać bitw y z w ę 
glofcradami, często uzbrojonymi.

Bandy złodziejskie przysy łają  im wyrok: 
śmierci.

Rodzinom poległych należy się  zaopa

Przed 2’Eziem
him zątówo-Adm inistracpiin p. p S.
| Administracja publiczna jest dziedziną 
działalności Państwa, która bezpośrednio 
wkracza w codzienne życie obywatela. W 
Polsce Odrodzonej funkcje, administracji 
jobok aparatu państwowego ■ sprawuje w 
szerokim zakresie rówpież czynnik społe
czny -  samorząd terytorialny. 

fivv  u J  Nadaje to szczególną wagę działalności
tTzenie. Byli to toa ogół ludzie młodzi, k t ó ! ^ ? ^ ^  gd7 i  od Fcdcm u tej dziahdno- , • i • . ' , bści. jej charakteru oraz wartości etycznejrym m e należała się  em erytura T r z e b _  k o j e a i Ya  J
stw orzyć fundusz zaopatrzenia dla ro d z in |:rzebł  obywafei3, lecz także powaga i au- 
po poległych. ( Btorytet Państwa. Dobry, rozumiejący swe

labow iązki, uspołeczniony urzędnik wyra- 
Szko lim y się  Hbia w społeczeństwie szacunek^ dla władzy

W -pierw szym  okresie po okupacji dolpaństwowej. Urzędnik riy , aiewykwalifi- 
SOK-u zgłaszał się elem ent różny. PhzaPow any, pozbawiony wartości moralnych, 
daw anym i przedw ojennym i strażnikam
napływ ali ludzie, którzy p racę i p rz y d z ia ł  * słuj T^ po!rłcb0m oby
broni uw ażali jako doskonałą sposobność*:,,ałeMf narzedsie ucisku 'i  przemocy,
do kradzieży. Dziś nastąpiła selekcja. W | po k j,a budl,jG &b e m ie swą nową rseczy- 
tw orzeniu now ych kad r opiera się przedcgwist0£& Nową* nie tylko dlatego, że pań- 
wszysfkim  na czynniku społecznym. P artięŁ fWo odradza się po przerwie wojennej, 
polityczne zasilają służbę w elem ent ide-lleca w pierwszym rzęćlsie z tego pow odu, 
owy. |ć e  ustrój państwowy odrodzonej Polski o-

O rganizuje się  k u rsy  p rzeszkolen iow e.|PnrtT rosiał na  nowych zasadach gospo- 
Po przeszkoleniu strażnicy zostają zaprzy |darczych  i spclecsnyci. 
siężeni. Szeregi SOK-u s ta ją  się z w a r te !  - oczywista, ze demokracja ludowa,

, a. , . n .Bpansłwo wyzwolone z niewoli kapitału, wprzygotow ane ideowo i fachowo, stoją n u S ^ . w;^d3ę ^oczyw iście a nie nemi-
straży bezpieczeństwa kom unikacji. ina ln ie  wykonufą masy pracujące, musi

— O byw atelko — mówi mi n a  pożegna Śmieć nie tylko odpowiadający tym zato
n ie  jeden ze strażników  —  jeżeli spo tkacie |len iom  ustrój polityczny, lecz również 
się  k iedyś w  podróży z nieuprzejm ością ^świadomego nowej rzeczywistości oraz u-
kołejarza czy funkcjonariusza Służby 
Ochrony, nie piszcie gromiącego artyku  
łu. Pomyślcie — tysiące ludzi zw raca się

powiedź, interw eniow ać w  tysiącach spraw

śmiejącego ją realizować urzędnika państwo 
iwego i funkcjonariusza samorządowego. 

Stwierdzić musimy z pełnym  poczuciemni. rom ysicie — rysiące m azi zw raca sn  yeali Ż6 naieży to« dotychczas do sfę- 
o informacje, tysiącom  ludzi trzeba dać  od i postulatów.■y pos

Praktyczne trudności, wynikające z po-
ćhw ytać tysiące złodziei. Dwanaście go r treeby szybkiej odbudowy aparatu pań- 
dzia służby i kiszki m arsza grają. Nie | SfW0Wego* i samorządowego oraz związana
zawsze nas stać  <na uprzejm y uśmiech!

D. R.
tym konieczność obsady wielkiej ilości 

jjsianowisk sprawiły, że element wykwalih- 
ikow apy i pełnowartościowy etycznie nie 
Istanowi dotąd reguły w szeregach pracow 
In ików  państw a i samorządu. Nie wytwo- 
qrzyl sio jeszęąe w Polsce typ urzędnika, od 
Ipowiadający teinu etapowi historii, w je 
|k im  kraj ’ nasz znalazł się.
I Odpowiadający nowym warunkom^ fun- 
Jkcjonariusa w dziedzinie administracji pu- 

Biały chleb... na wozach, w  koszykach,|łostockie, to n ie  jest ono eamgwyBtarczal-^ i W u a ^ j0 urzędnik-obywatel, społecznik, 
w  sklepach, w szędzie chleb. Z w ystaw  1— 1-----  J -----

B i i s s s i s i  p c 3f S 2 e i a ! e 3 9 «».
lisloif scigcnizowsts eesilsul© skupu zhem

Vetka.
©my dalej. N a w agonie ciem na syl-

v aż 2atr2 ym uje złodzieja. Je s t w  czap 
g l e j o w e j .  N apełnia w ęglem  m ały ko- 

“k- Krótka w ym iana zdań.
Dziecko chore. M am k artk i już od 

11 m iesięcy, ale do tąd  w ęgla nie da li. 
u ®*ieście nie m ożna dostać. Żądają 700 

aa metr.
^ a ły  koszyczek. Może 5 kg. 

fra in ik  poiucza:
S ^  Jakby  tak  każdy brał naw et tylko po

Stójl

W ięc co ja  mam robić? Dziecko

racam y do w artow ni.

VV-v
495 zł m iesięcznie

Ją.^Twiad z zastępcą kom endanta. Roz- 
•i^ ■a .2e strażnikam i. Zarabiają 495 zł mie- 

®le- Nieduży dodatek  rodzinny. Zad- 
Przydziałów. Raz jeden  były prem ie

W arszaw y,’ Łodzi czy K rakowa uśmiecha 
się  do nas sw ym  okrągłym  czy podłużnym 
kształtem , • kusi przyrum ienioną skórką 
pachnie... pachnie. Precz pokuso. Za drogo, 
n ie  d la  p.as. Biały chleb z  m asłem  i łoso
siem  zajada p an  X i pan Y. Pierwszy dla 
'tego, bo wie jak i tow ar opłaca się  wozić 
z Pom orza czy Śląska, drugi, bo ma dobrze 
prosperujący „w łasny interes". A dla nas 
toż, dla ciebie, dla m nie j. d la tysięcy  ta 
kich ja k  my pozostaje chleb kartkow y, a 
n a  nim  zrzadka, unrow ska szprotka. Nie 
mamy z czego płacić od 17—30 zł, A kart- 
kow ca też nie zawsze ci starcza, robotniku 

inteligencie w  w yśw iechtanym  garnitu
rze, od czasu do czasu kupujesz ten  biały, 
sm akuje c i bardzo, mnie także, jem y go, 
m yśląc jednocześnie, że odpływ ają gdzieś 
w  m ityczną dal, w ęgiel na zimę, przyzwoite 
spodnie i buty  dla synka.

Pocieszają nas wpraw dzie, że będzie le 
piej, że przecież nie sam ym  chlebem czło 
w iek żyje, że w  Kozibrodkadh je s t już 
teatr, a  w  Kocichłbach światło elektrycz
ne... że, że, że... T ak rozum iem y te w szyst
k ie  „że" i  mapewno tłumilibyśmy bunty 
naszego żołądka, gdybyśm y jednocześnie 
n ie  w idzieli tych  m as białego chleba i bu
łek, tego kaw ioru, łososia i koniaków  na 
w ystaw ach. Zgodzimy się  zawsze znosić 
n iedostatek , gdy te j o fiary  będzie od nas 
w ym agało państw o, a le  w  żadnym  razie 
nie zgodzimy się  na  odżyw ianie kwaśnym , 
stęchłym  chlebem kartkow ym , by w  m ię
dzyczasie zaokrąglały się  brzuszki „obyw a
teli" spekulantów  zbożem, szabrow ników  
i  innych widm  z zaśw iata królestw a w yzy
sku  i zakłam ania.

Dlaczego spraw a obniżki cen chleba 
przechodzi bez echa? Dlaczego n ik t s ię  nie 
in teresu je  tym, w czyich rękach leży han
del zbożem? Kto dy k tu je  ceny? Spójrzmy 
tylko, jak  się  one kształtu ją  w  poszczegól
nych  wojew ództw ach:

w ojew ództw o m etr żyta

Pom orskie zach. 250—300 zł
Poznańskie 350—450 zł
Pom orskie i 350—450 zł
K ieleckie 400—500 zł
Radom skie 400—500 zł
Łódzkie 450—550 zł
K atow ickie 600—700 zł
W arszaw skie 600—700 zł
Lubelskie 700—750 zł
K rakow skie 700—,900 zł
Białostockie 900-1100 zł

ne. Zboże trzeba przywozić, transport k o s z - |.ozniniejący istotę i cele demokracji, trak
tuje drogo, w  porządku, postaram y się to iłu jący  swą pracę jako służbę^ podporząd- 
zrozumieć (wprawdzie trochę za  dużą róż-|kow ana potrzebom zbiorowości oraz jea,- 
n icę cen kładzie się  na karb tego t r a n s p o r - | u o s t k i .
tu, a le 'pom ińm y  to). N atom iast lu b e lsk ie !  Funkcjonariusz adm inistracji publicznej 
żyzne, bogate, lubelskie, czy też nie s a m o - F  demokracji ludowej musi być wolny od 
w ystarczalne? A czy przypadkiem  to nieR-jezd“ 9?ne0® biurokratyzmu, jaki cechował
najoczyw istszy dowód spekulacji? I  ? n . a . aw^ e0° sfP®-

Łatwy i przyjem ny zarobek, w agonik i, mrokr^teja jest zaprzeczeniem  demo-
, . . „u; J ____^  ftkracji. Oznacza ona wszechwładzę aparatuzboza jadą sobie z jednego pow iatu do d r u - H .y ^ ^ .^ g g ^  Jktór-y zruninst służyć poirze-

giego i po drodze w artość ich się p o d w a - ^ m społeczeństwa, nad społeczeństwem 
ja, a że prży  tym  ty konsum encie zapła-tipanuje.
cisz za chleb o sto procent drożej, to cóż| Biurokracja prowadzi do anutomaiyzowa-
to kogo obchodzi.

Czy n ie  m a na  to rady? Czy zawsze już 
człowiek pracy będzie łupem  pryw atnego 
spekulanta zbożowego? W ydaje mi się, że 
je s t.ra d a  Skup i racjonalne rozprow adza

nia urzędnika, przekształca go w pozba
wione myśli koło machiny biurowej. Biu
rokrata świadomością obejmuje tylko wą
ski odcinek własnej crynmości, załatwia 
„papier urzędowy" mechanicznym ruchem,

! C o L l u t l u  u jv u k t  i. J. u u  i y iiu n x v ^  i  wio u  i  u  >v u u l u  • • _ * « •_

" _  T — U  r .  —-v W ,  m .T  r łK . iO  -7 O M _   " ----  t  .żałoby zakazać sufow o sprzedaży zboża 
pryw atnym  kupcom. Zakaz ten  winien! 
obejm ować zarówno drobnego ro lnika jak 
i adm inistratora w ielkich m ajątków  pań
stwowych. Będzie przy tym  oczywiście du 
żo niezadow olenia, tak  ze strony kupców, 
ja k  i rolników, ale cena chleba w ybitnie 
się  obniży.

Skupem zboża pow inna się  zająć jakaś 
insty tucja gospodarcza, m ająca na  celu do 
bro społeczne, a nie tylko napełnienie w ła

!oi to źle, w spssób, który i przy konweje
że nie mógłby dać pożądanego wyniku. 

Podanie obywatela i decyzja władzy ad- 
linistracyjnej są z istoty swej skrótami 

sytuacji życNw^ch, często bardzo skompli
kowanych. R mniecie urzędnika wpro
wadza do sytuacji o-ywPłela istotne zmia 
r.y.

Jest klęską społeczną jeżeli uifędnik w  
swej działalności traktuje podanie i decy
zje nie jako .syntetyc-ny wizerunek życia, 
lecz jako Samoistną ł- '6 swego urzędo-

snej kabzy. Dziwnym się  w ydaje, że w  p a ń - |wania. Praca u.rzędrs'ka . ta je  się n tn k ą  dła
stw ie, k tóre  zrobiło tak  w iele dla demo 
k racji życia gospodarczego zostaw iono do 
tąd odłogiem tak  w ażaną dziedzinę gospo 
darki, jaką jest rynek  zbożowy.

Czyżby tak  trudno było znaleźć insty 
tucję, k tóraby podołała zadaniu? Przypusz
czam, że nie, bo odrazu nasuw a się  na myśl 
spółdzielczość. Spółdzielczość, a więc 
„Społem". „Społem", k tóre  tak  pięknie 
zdaje sw ój egzamin obyw atelski przy akcji 
świadczeń rzeczowych, k tórego ro la w  tej 
akcji je s t najzupełniej bezinteresow ną 
(imstytu.ęja ta na każdym  m etrze dostar 
czonego zboża zarabia 2 zł 50 gr, a dokła
d a  kilkadziesiąt złotych).

iszhshi. Uiaędr*k cat"-ca poczucia ce lu  
r,wej służby, . ' .1 staje się przedm io
tem urzędowania, a jego żywotne in te resy  
-  paliwem, umożliwiającym funkcjoncwa- 
nie wszechwładnej machiny biurokratycz
nej.

jest* niewątpliwe, że warunkiem ugrun
towania w  świadomości społecznej zaufa
nia ci® rządów Demokracji jest wypalenie 
ogniem i żelazem biurokratyzmu, tkw iące
go jeszcze w  naszym aparacie samorządo- 
wo-administracyjnym.

Polska Partia Socjalistyczna, jako Partia 
[współrządząca, przyjęła odpowiedzialność 

a budowę nowej polskiej rzeczywistości.
Utrwalenie demokracji, jej rozbudowa i

Czy może być dopuszczalna taka  różnica 
cen jednego produktu w  granicach tego 
samego państw a? Jeśli chodzi o woj. bia-

spółdzielczych z lichwą i paskiem . Z n am y |wanłnkip^  niepodległego bytu państwo- 
w ypadki, kiedy poszczególne 6połdzielm e|wef?0; jecz również koniecznym etapem 
dążyły  do obniżki kom ercyjnej ceny bia-yna “drodze do socjalizmu, 
łego chleba (w Łodzi, w  sklepach P ow -| Członkowie naszej Partii, zajmujący sta- 
6zechnej Spółdzielni Spożywców kg białe-lnow iska w  administracji i samorządzie win 
go chleba kosztu je 15 zł, a na rynku  19 z łip i stać się awangardą w  zastępach oby- 
w  spółdzielni w  Niborku 10 zł, a na rynku*™***!*, godnych 'miana urzędnika Polski

c 13 i 14 października rb. odbedzie się w
W ierzę, ze gdyby „Społem zgodziło s ię |y y argzawje ^jazd c-łonków PPS. pracują- 

w ziąć w  sw oje ręce całkowity skup z b o - |cyci, w  administracji państwowej "i samo- 
ża  pozakontygentow ego, to dzieci naszegdądzie terytorialnym. Będzie to przegląd 
m iałyby zaw sze biały Chleb. losiągnięć,. klóre poddane Itry tycznej oce-

Nie wiem, oil kogo zależą te s p r a w y jc ie , staną się zarazem wskazówką dalszej- 
kto tu decyduje, wiem tylko, że na to a b v ś - P ® ^ ® ^ w c ó w  na hrch uedrtnw ow ych
my monl: v. ■ mime tvacowdc, musimy* u«" ... '• • •• • ': . ■ . • C s o s e s  PPS w . a«ynin?sJrac>; i ram erza-m iec zapew nione m inim um  po trzeb n e  d o |dzie m, , . ; wzor9n,
życia. nkracji ludowej.

K rystyna Juchniew iczów  a. I  STANISŁAW GRCS3
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, , erce Fryderyka Chopina spocznie w stolicy
Hiccz? sfeśsi lrwi*ć będę cziery dni

U roczystości narodow e p rzen iesien ia ser
ca C hopina do W arszaw y, zainicjow ane 
przez Insty iu i F ryderyka C hopina projek
tow ane p ierw o tn ie  na dzień  17 bm., jako 
96 rocznicę śm ierci M istrza zajmą z pow o
d u  znacznego rozszerzenia program u jesz
cze cztery dn i następne.,

Program  uroczystości w  ogó lnych  zary
sach  p rzew idu je: środa, d n ia  17 bm.
godz. 7 ran o  — przew iezienie u rny  z ser- 

' cem  C hopina z M ilanów ka do Żelazowej 
W oli -  miejsca, gdzie gen ia lny  kom pozy
tor ujrzał św iatło dzienne. W  Żelazowej 
W o li akt przejęcia przez p rezyden ta  Bieru
ta  w  im ieniu  N arodu  Polskiego -  serca 
Chopina. Po tym  uroczystym  akcie znako
m ity  p ian ista  ,H. Sztompka odegra w  dom- 
k u  C hop ina jeden  z u tw orów  misarza. Ko
ło godz. 10-ej w y jazd  z Żelazowej W oli do 
W arszaw y. Przy rogatce W olskiej, przy 
k tórej sw ego czasu żegnano Chopina-, 
opuszczającego Polskę n a  zawsze, i gdzie 
o trzym ał on na pożegnanie g rudkę ziemi 
polskiej — akt przekazania serca C hopi
n a  — stolicy.

O rszak w śród szpalerów  przejadzie u li
cam i: C hłodną, Żelazną Bramą, Królewską, 
Krakowskim Przedm ieściem  przed  kościół 
św. Krzyża. Tutaj — p rzen iesien ie  u rn y  
z sercem  przez uczniów  Państwowego 
K onserw atorium  M uzycznego, (w którym  
dtudiow ał, jak w iadom o Chopin) i W yższej 
Szkoły M uzycznej im. -C hopina do kościo
ła  św. Krzyża. M iędzy godz. 12-12.30 uro
czystość w m urow ania u rn y  z sercem  na 
daw niejsze miejs#e w  jednym  z filarów  
kościoła.

Godz. 16.30 w  sali „Romy" uroczysta aka
dem ia z przem ów ieniam i członków Rządu 
oraz koncertem , do udziału  w  którym  ko
m itet zaprosił najw ybitn ie jszych  naszych 
p ian istów : D rzew ieckiego, Ękiera, Rabcewi- 
czową, Szpinalskiego,' W ojtow icza i Żuraw- 
lewa. O gniw em  łączącym  akadem ię z kon
certem  będzie recytacja • w iersza N orw ida 
,.Fortepian C hopina" (recytuje H. Ładosz). 
Ńa koncert ten, k tó ry  będzie bezp ła tny , 
rozesłane b ęd ą  a o  w szystk ich  insty lucy j 
i organizacyj zaproszenia i b ilety .

W  czw artek dn. 18 bm. godz. 11 odsło
n ięc ie  odnow ionych  nagrobków  rodzinnych 
C hopina na cm entarzu Powązkowskim. Te

goż dn ia  p rem iera filmu w ytw órn i filmo
wej W P „Ballada F -m o ll" , uk ładu  Panuf
nika.

D nia 19 bm. odbędzie się koncert sym fo
niczny.

Dnia 21 bm. otw arcie w ystaw y  chopinow 
skiej w  M uzeum  Narodowym . U zupełn ie

niem  program u w  pierw szym  dniu  uroczy
stości będzie złożenie przez am basadora 
RP w  Paryżu Skrzeszewskiego w ieńca na 
grobie C hopina na cm entarzu Pere Lachai- 
se. Program  ten  ma charak ter ram ow y, 
mogą w  nim  nastąp ić nieprzew idziane 
przesunięcia i zmiany.

W  głębokim  sm utku pogrążeni zaw iadam iam y o tragicznej śmierci

Już.  L U D W I K A  B R I L L A
Pogrzeb odbędzie się z K aplicy Cm entarza na Dołach, w  czw artek dn. 11 bm. 

o godz. 3 i pół.
O czym zaw iadam iają pozostali w n ieu tu lonym  żalu

RODZINA I PRZYJACIELE

FZZIZMą
W  dn iu  23/IX w e W rocław iu z g in ą ł od zdradzieckiej ku li

ś . f  p.

Int. 8&«$aa. Ludwik ISrill
przeżywszy lat 42.

lijiS Uczestnik w alk M ałop. Oddz. A rm ii Ochotn., organizator życia polskiego na 
wj Kaszubach. P ionier odbudow y p rzem ysłu  na ziem iach Śląska Dolnego, 
i / j  Cześć Jego pam ięci I
i i ' •

Z  życia  Partii
PRACOWNICY ELEKTROWNI 

WARSZAWSKIEJ W  SZEREGACH Pps 
R ada Z a ło g o w a  W a rsza w sk ie j EIektr0^ 

n i p rzy sła ła  nam  n a s tę p u ją c y  kom unik3^  
„ P r a c o w n ic y  MKK elektrowni .

P rzy o k o p o w ej N r 28 zn ając  dług°le*° 
d z ia ła ln o ść  o r g a n iza c ji PPS, która zaW? i. 
p ra co w a ła  d la  dob ra  kraju  i  poprawy ‘ 
iu  m as p r a c u ją c y c h , p r z y stęp u je  gretm. 
n ie  d o  w s p ó łp r a c y  organizacyjnej w 10 > 
id e i  „ w  je d n o ś c i siła".

ZWYCIĘSTWO JEDNOŚCI ROBOTNICZEJ
W  ubiegłym  tygodniu od b yły  się w C»" 

zowąi Warszawskiej, w ybory do Rady , 
kładowej, w  których na 13 mandat0 
Polska Partia Socjalistyczna uzyskała 9, 
Polska Partia Robotnicza 4 mandaty*

W  KRAJU

12.— zł.

15.—

Ba Fowości

{„CZYTELNIKA"
J  W RZESIEŃ — PAŹDZIERNIK 1 9  4 5 r. 

Biblioteka społeczno - polityczna
Stanisław  Ehrlich — Strategia

Z w y c i ę s t w a ............................
W iktor Grosz —  Na drogach 

powrotu . . . . . . . .
Prawo

K. Sawicki i B. W alawski —  
jj Zbiór przepisów specjalnych
S“ przeciw ko zbrodniarzom  hit-
-* lerow skim  i zdrajcom  narodu 45.—

Kodeks postępow ania karnego . 100—
Ustawa o praw ie autorskim  . 20.—  

Biblioteka B łękitna  
Karol M ałcużyński — Od ato

mu do b o m b y ............................... 5.—  .
Literatura piękna 

Henryk Sienkiew icz—  K rzyżacy 120.—  „ 
Różne

Z. Dróżdż i W ł. M ilczarek —
Zakochani w Porno, zu . . . 15.— „

J. nałn in ik  — Z m inionych lat . 15.—  ,
Do m abycia we w szytkicii księgarniach, j"

W V W

Is

D eleg a tu ra  M in . P rzem y słu  w e  W r o c ła w iu  
M it.. A p ro w . i H an d lu

Zjednoczeniu Przem ysłu Ziem niaczanego

1^ 1 . H I ® w i n  I S  21 ii IL I/
ur. w  1903 r. w e  L w o w ie

długoletn i pracow nik  Tom aszowskiej Fabryki Sztucznego JSdw abiu, zginął 
w  dn. 23.9.1945 r. w e W rocław iu śm iercią p ion iera  odbudow y Śląska 

Dolnego.
Pogrzeb odbędzie się w  dn. 11.X.1945 r. o godz 15,30 z cm entarnej kap licy  

katolickiej na Dołach w  Łodzi.
Tomaszowska Fabrvkn Sztucznego Je d w a b iu

wy ro ln ik  o trzym uje zap ła tę  w gotów ce 
o raz  pokw itow an ie, n a  podstaw ie k tó rego  
m a p raw o  zakupu  artyku łów  przem ysłu-

Dostawa zwierząt rzeźnych dla państwa
U kazało się rozpo rządzen ie  P rezesa R a-' 

dy M inistrów, o raz  zarządzen ie  M inistra
A prow izacji i H andlu , o obow iązku  dosta- __ _
wy zw ierząt rzeźnych dla państw a w  ro- w ych ty tułem  prem ii. (Polpress).
ku  gospodarczym  1945/46. W ysokość o b o 
w iązkow ych dostaw  bydła rogatego  i trzo 
dy chlew nej uzależn ia się od  stanu  pog ło 
w ia zw ierząt, będących  p rzedm io tem  obo» 
w iązkow ych dostaw , z uw zględnieniem  ilo
ści użytków  ro lnych  i stopn ia  zniszczenia 
w ojennego . G ospodarstw a pow sta łe  n a  
sku tek  refo rm y ro ln e j or»z gospodarstw a 
ob ję te  p rzez i rep a trian tó w  m ogą być zw ol
n io n e  o d  o b o w iązk u .d o staw  zw ierząt rzeź
nych. N adw yżka zw ierząt rzeźnych m oże 
być sp rzedaw ana na w olnym  rynku . W o
jew ództw o łódzkie obow iązane jest d o 
starczyć 20.305.066 kg. O gółem  ro ln icy  m a
ją dostarczyć w ro k u  gospodarczym  1945 
■i 46 — 142.085.530 kg. bydła rogatego  i 
nierogacizny  żywej w agi, w  tym  nieroga- 

a cizny 63.806.330 kg. Za  w ykonan ie dosta-

KAMPANIA BURACZANA NA POMOR^
Na teren ie w ojew ództw a pomorskiego

Slin io w an o  ogółem  27 ty sięcy  ha 
urakam i cukrow ym i. O gólny  zbiór oh 

cza się  na sumę 2,5 m iliona kwintali- * ' 
morskiemu; Z jednoczeniu Cukrow ni 
snano 600 sam ochodów  ciężarow ych cele 
usprayynienia transportu .

STAŁY WZROST ŚWIADCZEŃ 
RZECZOWYCH

D ostawy św iadczeń rzeczow ych w  
w ykazują stały  wzrost od 25 września 
1 października ilość odstaw ionego zb® 
wzrosła przecię ln ie  o 60 proc. W  następm  
okresie tj. od 1 do 5 października o ,, vo- 
ok. 56 proc. Przoduje nadal wo.jew. śląsJ{ 
pomorskie.

OSADNICTWO NA POMORZU 
ZACHODNIM

W  pow iecie Koszalin osadzono 
czas na gospodarstw ach ro lnych  1.375 
dzin (5.31* osób), w  pow iecie  Kołobrzeg ^  
3 158 (9.878 osób), w  pow. Zagórze "  „
rodzin (10,736 osób), w' pow. Ławiczka 
1.604 rodziny (6.416 osób).

Pow iaty  te mają jeszcze przy jąć na 3  
spodarstw a ro lne: Koszalin 2.887 o s ó b ,  *■ 
łobrzeg -  1.381 osób, Zagórze -  2.284 » 
by, Białogard -  336 osób, Ławiczka -  
osób.

W  m iastach tych  pow iatów  osiedlił® 
o o w a ż n a  ilość rzem ieślników  i kuPc . 
W  Koszalinie 768 rodzin (3.838 osób), ^ 
rze 131 rodzin (324 osoby), B i a ł o g a r d  
890 rodzin (3 250 osób).

Walewice-ośrodek kultury rsissej
w pow iecie Sawickim

■(reportaż w łasny)
W a lew ice  — m ają tek ,  na leżący ę iegdyś  

do hr. V /a le w sk ie j  został ze w zg lęd u  na 
w y s o k ą  ku l tu rę  rolną w y d z ie lo n y  z par
celacji i s tanow i dziś ośrodek  hodow li  ko  
ni, nasion zb o żo w y c h  i ryb.

KONIE. Państwov/a  stadnina w  W ale-  
wicach, litórą prow adzi inż. G rabow ski  — 
za m iło w a n y  ,,koniarz"  —  wielo le tn i dyr. 
dep. H odow li  Koni w  M inis ters tw ie  R o l
n ic twa, je s t  n a jw ię k s zą  stadniną w  Polsce. 
Posiada obecnie  80 ko n i  z na jprzedn ie j
s zy c h  rodów  świata.

„Stadnina  — opowiada  inż. Grabowski,  
oprow adzając nas  po n o w ocześn ie  urzą
d zo n y ch  sta jn iach  —  jes t  m o ją  dum ą i 
chyba  się  nie m y lę ,  jeżeli pow iem , że  
za jm u je  jedno  z p ie rw sz y c h  m ie jsc  w  
św ięcie.  P osiadam y k lacze  i og iery  spro  
w o d zo n e  z różnych  stadnin  Polski zbie  
rane żm u d n ie  po o d zy ska n iu  n iepod leg ło 
ści. S zczegó ln ie  w ar to śc iow e  są trzy  kia  
cze  c z y s te j  k rw i  arabskiej: „Puszta" jest  
przeds taw ic ie lką  bardzo nie licznego  już  
dziś  rodu Kolcheid, sprow adzonego  do  
Polski w prost  z pu s tyn i  arabskiej" .

Szlachetna  o sub te lne j  g łow ie, k o śc i
s ty c h  i su c h yc h  nogach,  a  jednocześn ie

m asy w n a klacz — p rzed staw ia  rzadko  o- 
siągalny ow oc hodowli.

„ N aszym  ideałem"  —  objaśnia dalej d y 
rek tor  s ta d n in y  —  jest  połączenie w  k o 
n iu  m a sy w n o śc i  z m o cn y m i  i szczup łym i  
nogami".

O g lądam y pe łne j  k r w i  arabskiej m lecz
no - białą k lacz i tak iegoż ogiera Janta- 
ra", reprezen tu jących  najlepsze niemal 
w y n ik i  hodowli.  Licznie reprezen tow ane  
są ro d y  pełne j  łrżwi i pó łkrw i angielskiej,  
oraz anglo-arabskiej.  K ażdy  boks  mieści  
coraz to n o w e  o k a z y  koni.  W  pierwszej  
sta jn i same m atki ,  należące do n a jw yż  
sze j el ity ,  w  drugie j źrebięta, a w  trze
c iej  — k lacze  zarodow e, pracujące w  ior- 
nalkach  p r zy  obróbce roli.

D yrek to r  G rabow ski jes t  zdania, f że 
w s z y s tk ie  klacze , naw e t  zarodow e czys te j  
k r w i . p o w in n y  pracować. O czyw iśc ie  nie 
zaw sze  m ożna  je  —  szczególn ie  w  w ie k u  
s tarszym  —  p rzy u c zy ć  do ciągu, to też 
p róby  z oprzęganiem  prow adzi się jak  naj
wcześniej .

D u żym  dorobk iem  s tadn iny  jest 40 ź r e 
biąt, k tóre  w  przysz łośc i  będą przesłane  
do poszczegó lnych  s tadnin  pańs tw ow ych ,  
a by  podn ieść  poziom  h odow lany .  Sko le i

WYTWÓRNIA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU 
SPIRYTUSOWEGO W SIERADZU

poda’t  do w iadom ości ,żo uruchom iła własne 
sklepy P. S. M. dla sprzedaży wódek, spirytusu 
i denaturatu w następujących m iejscowościach:

W  Kaliszu, ul. Zymirsk’eiro 32,
,. Kaliszu, ni. Grodzka 11,
„ Zduńskiej W oli, ul. Sieradzka t,
„ W arcie, ul. Toruńska 32,
„ Kępnie, Rynek 18,
„ OstroWiu W ielkopolskim , ul. nolejow a 23. 
„ W ieruszow ie, ul. W arszawska 14,
„ Turku, ul. Kolska 3,
„ Błaszkach, ul.. Czerwonych Tankistów  33, 
,, Krzepicach, Rynek 17.
,, Ostrzeszowie, ul. "Kolejowa 2.
„ W ieluniu, K rakowskie Przedm ieście 20,
„ Złoczewie, ul. K ilińskiego 24.

po w y ch o w a n iu  nas tępnych  pokoleń , k o 
nie ze  s tadnin p a ń s tw o w y ch  przeznaczone  
będą na podrasow anie  koni w  gospodar
s tw ach  chłopskich.

ZBO ŻA. H odowla e l ity  zbóż oraz ,w y s o  
kow.artościowych od s ie w ó w  jest drugim, 
w a ż n y m  zadaniem  m ają tku .  Ostatnia w o j  
na spow odow ała  zupe łn ie  n iemal w y r o - 
dzenie  się zbóż i zapotrzebow anie  na k w a  
l i i ikow ane  nasiona s iew ne  jest bardzo w y  
sokie.

U św iadom iony  chłop chętnie sieje, zda
jąc sobie spraw ę  z zy sku ,  jaki przez to o- 
:;iąga w  plonie.

W a lew ice  obok  Borowa, k tó ry  jest zna 
n ym  ośrodk iem  hodow li e l i ty  zbóż w  roku  
b ieżącym , za jm ują  p ierw sze  m ie jsce  w  
produkcji  nasion kw a l  U i ko w a n y c h  w  po
w iec ie  łowickim., k tó ry  w  roku  b ieżącym  
w y h o d o w a ł  ponad 2.000 ą ży ta  i 800 q 
p szen icy  w y so k o k w a l i f ik o w a n y c h .

Ze w zg lędu  na małe ilości nasion, p o 
szczególne m a ją tk i  dostarczają e l i ty  zbóż  
ca łym  w siom  z tym, że chłopi zawierają  
ze Spółdzieln ią  Rolniczo - H andlow ą w  
Ł owiczu u m o w y  p lan tacy jne  i zo b o w ią zu 
ją się  o trzym ane  zboża, jako o d s ie w y  do  
s tarczyć  spółdzielniom, k tóre  rozprowadzą  
je  następnie  m ię d z y  inne wsie.

J e s te śm y  św iadkam i,  ja k  przed biały  
spichlerz za je żdża  sznur fu rm anek  chłop
skich.

P oszu k iw an ia  rodzin^
SOSNOWSKICH i W ojniczów  z W ilna P a 
kuje T. Kuczur-Kaczyńska, Koszalin, ul. ^  
dzielcza 1.

R ó ż n e
INSTYTUT Techniczny Uzbrojenia przy  
ralnvm Zarządzie Przem ysłu Z b ro je n i e ”  -e 
M inisterstwa Przem ysłu prosi o n ^ ^ ren\e 
swoich adresów względnie osobiste zgł°s "
się w szystkich inżynierów-konstruktoroW  jj.
ni i am unicji oraz absolw entów  studium  
techniki W arszawskiej. —  Adres: Wars*
ul. W ilcza 71.

UNIEWAŻNIAM s k r a d z i o n ą  k e n n k a r t ę  
S tochow ie  o r a z  k a r lk i  ży w n o ś c io w e ,  na nt>

Cl«* 
,vi- 
13.

sko Teodora Raczkowska, Łódź, Przeja

— Przyjechało  nas w ięc e j  niż pół Wg p o  
m ów i so łtys  grom ady Jachow ice  P go 
nam, bo rola czeka  na „oryginał , ^
dostać m am y.  230 m etrów  n ib y  mato , ^

Ifld'ładny  kaw a ł roli obs ie jem y" .
„Jest, to 'druga  wieś, biorąca  e litę z pa- 

ją tku .  Pierwszą była  Bocheń, k t ó r ą J  
trzył Borów. M a m y  nadzieję ,  że z 
dać i in n y m  w s io m  p e w n e  ilości r0W  
dług naszego planu"  —  objaśnia ki 
nik Biura Rolnego.

a ‘
G ospodarstw o rybne  o be jm u je  w a 

lew icach ponad 230 ha pow ierzeń  'yg 
zw iązany  z W ulew icam i sąsiedni  
tek  Psary posiada 208 ha s taw ów . O Y 
gospodarstwa prow adzą  ho d o w lę  ,0y/li 
ze s zc zegó lnym  uw zg lędn ien iem  ńo ^  
m atek .  J a k k o lw ie k  rocznay p rodukcla ^ e  
osiągnąć m oże  60.000 kg, •rok bieżącY cii 
pozw oli  je j  osiągnąć, w s k u te k  woje  
dewastacji.

T V &
Centrum  m a ją tk u  s tanow i  ofoczony 

k iem  p se u d o k la sy c z n y  pałac, w  k 
M u zeu m  N a rodow e  gromadzi zb‘° .  s t\ła, 
m ią tek  i dzie ł sz tuk i  z okresu  ^ sl,y[ln4i 
W a rsza w s ike g o  i Napoleona  I. P° 
hrabinie W a lew sk ie]  m e  pozostało ,s]a' 
pam iątek ,  a te, k tóre  zosta ły, n ie  ,PrZaZecl' 
w iają  n ie s te ty  w ię k s z e j  wartości m  
nej.  „
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